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Droga Krzyżowa małżeństwa i rodziny

Wyruszamy w kolejną w naszym życiu Drogę Krzyżową z naszym Zbawicielem. Niech ta droga będzie również refleksją nad kondycją współczesnego małżeństwa i rodziny. Spojrzymy na przykład Świętej Rodziny bo przeżywamy rok Jej poświęcony i w Wielkim Poście obchodzimy Uroczystość św. Józefa i Zwiastowanie Najświętszej Maryi Panny. Niech ta droga będzie również drogą zmiany na lepsze w naszych małżeństwach i rodzinach, jeśli one tego potrzebują.

1. Pan Jezus na śmierć skazany.

Jezus zostaje niesłusznie oskarżony i skazany na śmierć. Nie popełnił żadnego zła, żeby zasłużył na karę śmierci. Został na nią skazany, bo mówił prawdę i był niewygodny. Został skazany przez krzyk tłumu, który został podburzony i nie znając sytuacji krzyczał "na krzyż z nim!".

A ja, ile razy wypowiadam sądy i oskarżenia pod adresem moich bliźnich nie znając sytuacji na podstawie tylko domysłów? Ile razy oskarżam mojego współmałżonka albo dzieci nie dając im nawet szansy wytłumaczenie?

2. Pan Jezus bierze krzyż na swoje ramiona.

Nie powiedział ani słowa. Nie złorzeczył, nie buntował się. Wiedział, że wzięcie krzyża jest konieczne dla dobra ludzkości, dla jej odkupienia. Wiedział, że to cierpienie przyniesie nieporównywalnie większe łaski. 

A ja, czy potrafię dźwigać moje życiowe krzyże? Czy trudności w małżeństwie czy rodzinie potrafię przyjąć w pokorze, ufając że kryzys, który uda się rozwiązać miłością i cierpliwością umocni mnie i moich bliskich? Czy przeciwnie zaraz wpadam w gniew i nie ma mojej zgody na niesienie krzyża? 

3. Pan Jezus upada pod krzyżem po raz pierwszy. 

Całe ciało Jezusa było poranione po biczowaniu. Głowa była w ranach od korony cierniowej. Z całego ciała lała się krew. I z tego bólu nastąpił pierwszy upadek. Nie miał już siły. Ale wstał, bo wiedział, że jak nie wstanie to nie wypełni się dzieło odkupienia. 

A ja, czy potrafię powstać po moim upadku? Czy przeciwnie stwierdzam, że jak już upadłem to nie muszę wstawać? W każdym małżeństwie i rodzinie zdarzają się nieporozumienia i kłótnie. Ale czy umiem zaraz się podnieść i szukać pojednania, czy szukam okazji żeby dołożyć jak najbardziej aby inni odczuli moją złość? 

4. Pan Jezus spotyka swoją Matkę. 

Ile bólu przyniosło to spotkanie Maryi. Jej ukochany syn, którego urodziła i wychowała. Przy którym była całe życie teraz jest okrutnie skatowany przez oprawców i idzie na śmierć. Jak potężna jest miłość macierzyńska. I każda matka jest do niej wezwana. Ale warto przy tej stacji pamiętać, że miłość Matki nie może być tylko wobec swoich dzieci. Bo tak często ta miłość jest całkowita i zapomniana zostaje miłość do męża. I po latach braku miłości mąż już nie wie co to miłość żony. Podobnie trzeba pamiętać, że miłość do matki nie może być większa niż miłość do małżonki, bo i takie sytuacje się zdarzają, że zdanie mamy dla męża jest ważniejsze, niż zdanie żony. 
Warto zadać sobie pytanie czy moja miłość do dzieci nie sprawiła, że brakło miłości do męża. I czy miłość do matki nie zasłoniła miłości do żony? 

5. Szymon pomaga nieść krzyż Jezusowi. 

Znalazł się tam przez przypadek. Wracał z pracy do domu. Kazali mu dźwigać krzyż ze skazańcem, który nie miał siły go już nieść. Pewnie się bronił i go zmusili. Ale bez jego pomocy Jezus by nie pewnie nie dotarł na Kalwarię. Jego pomoc była konieczna. 

A ja czy potrafię poświęcić się i pomóc innym w dźwiganiu krzyża? Czy potrafię pomóc współmałżonkowi czy dzieciom w ich trudnościach? Czy muszą mnie przymuszać czy sam zdaje sobie sprawę, że beze mnie sobie nie poradzą? Ile razy odwracam się na pięcie i zostawiam moich bliskich z problemami, bo ważniejsza jest moja wygoda i moje zmęczenie? 

6. Weronika ociera twarz Jezusowi. 

Była kobietą bardzo odważną i zdeterminowaną, by wykonać mały gest miłości ocierając twarz Jezusowi. Ulżyła mu choć na chwilę, wiedziała że tylko i aż tyle może zrobić. Otrzymała dar odbitego oblicza Jezusa na chuście. Ja też mam oblicze Jezusa na sobie jak stać mnie na miłość wobec bliskich i bliźnich. 

A czy mnie stać na drobne gesty miłości w małżeństwie i rodzinie? Czy potrafię podziękować za zrobiony posiłek, posprzątany dom, zrobione pranie czy wspólnie spędzony czas? Czy wykonuje swoje obowiązki z miłością, czy z łaską i niechętnie? Czy doceniam współmałżonka i swoje dzieci, czy zapominam o małych gestach miłości na co dzień? 

7. Drugi upadek Pana Jezusa. 

Mimo gestów miłości i pomocy Maryi, Szymona i Weroniki upada po raz drugi. Nie ma już siły i nie ma centymetra ciała na którym nie czułby bólu. Upada na ziemi w nędzę i brud grzechów ludzkości. Za nie idzie na krzyż i śmierć by je obmyć swoją krwią. I powstaje po raz drugi. 

A ja, czy walczę z moimi grzechami? Czy walczę z nałogami? Wiemy jaką plagą jest alkoholizm i miliony Polaków są uzależnione i zniewolone przez jak się kłamliwie często mówi niewinne procenty. Czy potrafię odmówić spożywania alkoholu, który zniszczył tyle małżeństw i rodzin? Czy potrafię dać przykład dzieciom, że alkohol jest zbędny w życiu. Czy nie jestem zgorszeniem dla innych i przyczyniam się do upadku innych w alkoholu dając przyzwolenie? Czy potrafię przestać puszczać z dymem papierosów mojego zdrowia i tysięcy złotych, które mogę przeznaczyć dla mojej rodziny? 

8. Pan Jezus pociesza płaczące niewiasty. 

Te kobiety płakały nad Jezusem i jego męka. A On mówi im żeby płakały nad sobą i swoimi dziećmi. Może mówi o zburzeniu Jerozolimy. Może zwraca uwagę na ich ucisk i niewolę. Może kładzie nacisk na to, żeby płakać najpierw nad sobą i bliskimi, a nie pomijać bliskich myśląc tylko o innych? A ja, jak często płaczę nad innymi, lituje się nad nimi, a nie widzę bólu swojego współmałżonka i dzieci? Czy płaczę nad swoimi grzechami i ranami, które zadaje Jezusowi? Czy może lituje się nad wszystkimi i współczuję im, a zapominam o tym wobec najbliższych i wobec siebie? 

9. Trzeci upadek Zbawiciela. 

Już widział szczyt Golgoty. Widział miejsce na krzyż. Było blisko, ale upadł jeszcze jeden raz całym ciężarem ciała na ziemię. Niewyobrażalny ból, który mógł wszystko zakończył, ale On po raz kolejny wstał. 

A ja nawet jak walczę z uporczywym grzechem i upadam kolejny i kolejny raz, czy potrafię wstawać za każdym razem i podejmować walkę z moimi grzechami czy bagatelizuje problem? Czy potrafię zwrócić uwagę w rodzinie na zło, a może przymykam oko nie chcąc się narazić i być "fajnym" i tolerancyjnym? 

10. Pan Jezus z szat odarty. 

Zdarli z niego całe ubranie poza przepaską na biodrach. Ogołocili go już ze wszystkiego. Syn Boży dla mojego zbawienia został pozbawiony wszystkiego. Dał mi wszystko, gdy jemu zabrali wszystko. Uczy ta stacja, żeby nie odzierać innych z godności. Żeby szanować swoje ciało i ciało drugiego człowieka. 
A ja, czy jestem powściągliwy w ubiorze i szanuje swoje ciało? Czy nie niszczę swojego ciała używkami i niezdrowym jedzeniem? Czy zwracam uwagę na ubiór współmałżonka i swoich dzieci? Czy umiem zwrócić uwagę jak ubiór jest zbyt skąpy, również podczas wyjścia do kościoła? Czy mam wyczucie i umiem zwrócić uwagę, że pewne stroje nie są godne i pokazują brak szacunku do własnego ciała? 

11. Pan Jezus przybity do krzyża. 

Zakończyła się krzyżowa droga, a zaczęła się wielogodzinna agonia na krzyżu i niewyobrażalne cierpienie za grzechy każdego człowieka. Jezus nie robi teoretycznie nic, a robi tyle, co nikt w całej historii świata gładząc nasze grzechy. 

A ja, czy potrafię oddać moje grzechy i przyjemności Bogu i pozwolić je przybić do krzyża? Czy jest mi wygodnie i ciągle mówię, że jeszcze zdążę się nawrócić? Czy przymykam oko na grzechu współmałżonka i moich dzieci? Bo jak już było mówione, że lepiej się nie narażać...  A Jezus jakby się nie naraził to nie byłoby dzieła odkupienia... 

12. Jezus umiera na krzyżu. 

Wykonało się. Trzecia godzina popołudniu. Wyzionął ducha. Dokonało się dzieło odkupienia. 
Jestem wdzięczny za krzyż i czy mam szacunek do niego? Czy uczę szacunku do krzyża innych, a może wstydzę się krzyża? Czym jest dla mnie krzyż?

13. Pan Jezus zdjęty z krzyża. 

Ciało zostało zdjęte z krzyża i złożone w ramionach Matki. Całe w ranach, już nie ma w nim życia. Jak niewyobrażalny ból przenikał Matkę i bliskich Jezusa. 
A czy ja potrafię przyjąć ból moich bliskich i ich wspierać? Czy mogą złożyć w moich ramionach swoje życie i ufać, że im pomogę? Czy odrzucam bliskich i bliźnich w razie ich niepowodzenia i ich skreślam? A Maryja i pozostali wierzyli, że słowa Jezusa o zmartwychwstaniu się spełnią... A czy ja wierzę w powstanie innych i nawrócenie?

14. Pan Jezus złożony w grobie.

Kamień został zasunięty, a ciało złożone w pośpiechu w grobie. Nie zdążyli go namaścić, bo już zaczynał się szabat. Kobiety planowały zrobić to po dniu świątecznym. Chciały dopełnić uczynku miłosierdzia. 
A czy ja dopełniam miłosierdzia w małżeństwie i rodzinie czy poddaję się w trakcie? Czy szukam miłości miłosiernej w każdej chwili? Jeśli dotknęły mnie te rozważania i zauważyłem, że nie jest dobrze w moim małżeństwie i rodzinie to trzeba iść za myślą o nawróceniu bo upadek się zdarza ale najważniejsze to pamiętajmy, że u Jezusa najpierw była męka i śmierć, ale trzecia dnia Zmartwychwstał... I ja też mogę zmartwychwstać w moim małżeństwie i rodzinie... 
Jeśli będę chciał... 
Jeśli będę chciał...
Warunki uzyskania odpustu zupełnego za odprawienie Drogi Krzyżowej (EI 13,2):

– Brak jakiegokolwiek przywiązania do grzechu, nawet powszedniego (jeżeli jest brak całkowitej dyspozycji – zyskuje się odpust cząstkowy)

– Stan łaski uświęcającej (brak nieodpuszczonego grzechu ciężkiego) lub spowiedź sakramentalna

– Przyjęcie Komunii świętej

– Odmówienie modlitwy (np. „Ojcze nasz” i „Zdrowaś Mario”) w intencjach Ojca Świętego (nie chodzi o modlitwę w intencji samego papieża, choć i ta modlitwa jest bardzo cenna; modlitwa związana z odpustem ma być skierowana w intencji tych spraw, za które modli się każdego dnia papież. Intencje te są często ogłaszane, m.in. na naszych stronach z kalendarzem na dany miesiąc)
Korzystajmy z darów Bożego Miłosierdzia!

Błogosławieństwo o męce pańskiej jeśli nabożeństwu przewodniczy kapłan lub diakon. (z Mszału Rzymskiego)

C: Pan z wami.

W: I z Duchem twoim.

C: Pochylcie cłowy na błogosławieństwo.

C:Bóg, miłosierny Ojciec, który w męce swojego Syna dał wam przykład miłości, * niech sprawi abyście przez służbę Bogu i ludziom * otrzymali niewysłowiony dar Jego błogosławieństwa. 

W. Amen.

C: Chrystus, który umierając na krzyżu wybawił was od śmierci wiecznej, * niech was obdarzy życiem bez końca.

W. Amen.

C:Wszystkim, którzy Go naśladują w Jego uniżeniu, * niech da udział w swoim zmartwychwstaniu. 

W. Amen. 

C:Niech was błogosławi Bóg wszechmogący, * Ojciec i Syn,  
i Duch Święty. 

W. Amen. 

